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Wychodzą we W torek, 
Czwartek i  Sobotę. We 
Lwowie prenumerata ro ­
czna 6  Złr. półr. 3  Z łr. 
kwartał. 1  Złr. 3 0  kr. 
miesięcznie 4 0  kr- m. k. 
W kraju z przesyłką po­
cztową rocznie 8  Złr. — 
półrocznie 4  Złr. —kwar­
talnie 3  Zlr.m . k. Ryciny 
mód kwartał. lZ ł r .2 0 k r .

J AK TO B Y W A Ł O .

O iw a f ó o .  <£iettu<A&ie<p.

II.
Zawodna rachuba,

(C iąg dalszy .)

W  samej rzeczy śpiewano tak głośno, że żadne nie 
ginęło dla nich słowo. Słowa psalmu były następujące :

Ty, tak daleko odszedłeś, P an ie ,
A  ja  tu  jestem  w po trzeb ie ;
W zm ógł się bezbożnik nadspodziewanie,
Nie oprę ma się bez Ciebie.

Lecz się on swoim układem zbije,
Bo w złym chlubi się złośliwie,
I  m yśli, chociaż najgorzej ży je ,
Pójdzie mu wszystko szczęśliwie.

Rozdrażnia pana grzesznik, i w złości 
K tórą na nas zapali,
Ani o jego wspomni wielkości,
Ani go kiady pochwali.

U niego niemasz Boga na n ieb ie,
Każda mu droga zm azana,
Pamięć twych sądów rzucił od sieb ie ,
Cała mu ziemia poddana.

Rzekł w sercu swojem .C óż mi się stało? 
„Kto szczęście moje poruszył ?...
#W  moich zamysłach to mię spotkało,
TCom sobie nawet nie tuszył!”

Bluzni zuchwalec Boga swojego ,
Jeszcze się z tego śmie chlubić!
Zasiadł w zasadzce na niewinnego,
Żeby go zdradą mógł zgubić.

Na ubogiego kiedy przechodzi,
Złośliwem okiem pogląda,

Ogłoszenia wszelkiego 
rodzaju przyjmują się za 
opłatą od wiersza pi­
smem petyt wprzedKiał- 
ce za jednorazowe umie­
szczenie po 3  kr. za na­
stęp. po 1  '/2 kr. i za do­
płatą 10 k r. stępi-za ka­
żdorazowe umieszczenie.

Błóro expedycyi w księ­
g arn i^ . W.Kallenbacha,

Jak  lew z jaskini na zdobycz godzi, 
G o d z i, bo poźrzeć go żąda.

Kiedy go w swoje sidła zagarn ie ,
Znęca się nad nim szkaradnie!
Przez czas jakowyś pastwiąc się m arnie, 
W reszcie sam przy nim upadnie.

Zginie bo w sercu myślił zuchw ale:
Że Bóg zapomniał o ziemi!
Twarz zw rócił, i że sprawami wcale 
Nie zatrudnia się ludzkiemi.

Podnieś się Boże! niech cię poczuje 
Bezbożnik, niech go kaźń goni.
Niech w ie , że jest B ó g , który ratuje 
Nieszczęśliwego w złej toni.

Za co bezbożny rozgniewał P a n a ?
Że m yślił: „cóż mi być może?
Choćbym najwięcej kwi przelał z r a n a ,
Bez szkody spać się położę. “

Bóg przy nim stojąc niepostrzeżony,
Widział te myśli szalone,
I  wraz bezbożnik na dół strącony,
Nędznych nadzieje dźwignione.

W  tobie ubogi ma odetchnienie,
W  twojej opiece s ie ro ta ,
Zginie bez wieści grzesznych wspomnienie 
I  starty  będzie niecnota.

A Bóg na wieki królować będzie,
Z swej ziemi zgładzi narody,
Bo płacz ubogich miał w jakimś względzie 
Ich go wzruszyły przygody.

Osądź mój B oże, sprawę sieroty,
Żeby niemyślał bezbożny;
Że się nie mieszasz w nasze kłopoty,
Ale na świecie on możny.

Złą noc mieli wszyscy w Powiatówce. Nie spała eio 
c ia , nie spała Z łotkow ska, przewracali się z bokif na boi
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panowie Maxyin i Ignacy. W szyscy mieli coś do myśle­
nia , i zapewne nic wesołego.

Ledw ie świtać zaczynało przysiadł się Sztrom  koło 
M axia, i mówił do niego po c ich u :

Próbuj jeszcze z beczki o tw artości, i jasno a wy­
raźnie poproś baby o tysiąc złotych dla siebie, wystawi­
wszy nagfąee potrzeby. Jak  nie d a ,  to już na nic innego 
liczyć nie będziemy m ogli, jeno na nasz własny przemysł.

—  Dziękuję ci mój Ignacy za dobrą r a d ę , ale przy­
rzeknij m i, że razem ze mną pójdziesz do ciotuni.

— To być nie m oże, rodzinne sprawy powinny od­
bywać się sam na sa m , bez świadków.

— N iechże i tak będzie! ubierajmy się.
Gdy się dzień jasny zro b ił, Maxym pożegnawszy się 

na d ro g ę , wszedł de pokoju baw ialnego, i zastał ciotkę 
samą , bo Złotkowska zajęta była w garderobie przyrzą’ 

dzaniem kawy.
— Dzień d o b ry ! zawołała ciocia najprzód i z po­

śpiechem. Powiedz też m i, jak się to  można tak włóczyć 
zimową porą mianowicie, nauki przez to opuszczać, i spro­
wadzić tu  do mnie jakiegoś rzezimieszka.

— Co do nauk, moja najdroższa ciociu, nic nie za­
niedbałem , bo za to na Boże narodzenie nie wyjeżdżałem 
z W arszawy, a niemoglem przenieść na sobie, by nie od- 
widzieć ukochanej cioci. Co zaś do mego tow arzysza, jest 
to  człowiek bardzo prawy ; mogę ręczyć za niego, jak za 
siebie. I  jestem  przypadkiem tylko w jego towarzystwie, 
bo m a własny interes do Radomia.

— N o ! n o ! ciągnęła ciotka udobruchana nieco. Spo­
dziewam się tedy, że aspan dzisiaj zabawisz, będzie u nas 
ksiądz Gaudenty na mariasiku.

—  J a  bym bardzo chętnie z o s ta ł, ale niewiem, czy 
mój towarzysz będzie mógł.... a  potem przyznam się cioci, 
że jestem  W'usposobieniu zupełnie nie do zabawy.... ja  moja 
ciociu jestem .... je s te m ...

— No cóż jesteś? powitedz raz.
— Jestem  bardzo potrzebny, i sukurs pieniężny zdał­

by się bardzo dla mnie.
— Mam tam w biórku  dwadzieścia pięć złotych; dam 

je  aspanu.
— To żadna pomoc, najdrożs za ciociu dobrodziejko.... 

mnieby potrzeba kilkaset złotych na te ra z , bo ta  W arsza­
wa bardzo droga. Staucya , o p a ł , w ik t , ubranie , a dar­
mo nikt tego Die dostarczy.

—  J a  mam dawać naraz k ilkase t złotych,... a  czyś 
aspan oszalał!... a  to mi koncept z k a l e n d a r z a N a j p r z ó d  
niemam tylko dwadzieścia pięć , a powtóre zkąd data, choć­
by i by ły ... Po mojej śm ierci, to  co innego!.,. To p ra­
wdziwie aż złości biorą z tą  moją fam ilią  która cała taka. 
Ojciec aspana ssał m n i e , aspan chcesz mnie s sa ć ; pani 
Józefa zniszczyła, panna Anna do tego pomogła, i tak  na 
wszystkie boki.

W'ygadawszy się poszła do b iórka, i odliczyła dwa­
dzieścia pięć złotych milczącemu synowcowi.

Przyniesiono k a w ę , a z nią weszli do pokoju panna 
Złotkowska i pan Sztrom.

—  Ciocia dobrodziejka, ozwał się Maxym zwrócony 
do S z tro m a, nie zostawiła mnie bez pomocy. D ostałem  
dwadzieścia pięć z ło tych ; miły to dla mnie datek !...

— W iele ten czyni który daje co m oże! odpowie­
dział S z tro m , niechno pan Maxym po kawie uściska nogi 
swojej dobrodziejki, i odjedziemy z a ra z , bo czas to naj­
droższa rzecz w świecie dla promowujących się....

— Przyzwoity z pana człowiek panie S z tro m ! zaga- 
dła ciotunia. J a  bym m iała do pana jedną prośbę.

—  Rozkaż tylko pani, a najmilej mi bodzie usłużyć....
— Idzie o t o ,  abyś pan wyśledził do jakich W ol­

sk ich , to je s t do jakiego herbu należał mój szw agier, już 
te ra z  pewnie nieboszczyk, pan Mikołaj W olsk i, bo to  dla 
mnie rzecz bardzo ciekawa. Dziad jego był cywunem na 
Litwie , a  ojciec posiadał wieś Szurwiszki gdzieś tam na 
Żmudzi.

— W szelkich przyłozę s ta ra ń , i nie wątpię, że wkrótce 
będę mógł donieść co stanowczego.

— Bardzo będę panu obowiązana. Ale dla czego 
się tak spieszycie, możeby jutro było dość czasu?...

— Obowiązkom zadosyć uczynić, to pierwsza po­
winność !...

Jakoż po kawie, wręczywszy pannie W eronice jej ma­
nuskryp t, panowie pożegnali s ię ,  i ruszyli kłusem po go­
ścińcu Warszawskim.

— A  winszuję panu Maxymowi ciotuni, przerwał 
Sztrom  milczenie. Miły exem plarz, niema co mówić.

— Ty kpisz sobie , a tu  trzeba się ratować.
— I o tern już m yślałem ; jedyny pozostaje nam śro­

dek , trzeba nam fałszywym podpiłem subonerować sumę 
trzydziestu tysięcy z ło tych , które ciotka ma na Litwie u 
księcia Radziwiłła ulokowane. W pakujemy na nie dwadzie­
ścia cztery ty s iąc e , które w ten sposób łatwo będzie dostać.

— To szkaradny sposób!

— Szkaradniejsze jeszcze będzie położenie, jak za 
wexle wTpadniem w łapki sądów m arszałkowskich, a  nie 
wiele do tego brakuje. Z re sz tą , o cóż to chodzi, o nie­
winne przyspieszenie odebrania te g o , co kiedyś i tak  ma 
spaść na pana podług własnych słow panny ciotuni.

— A  kiedyż to  się zrobi ?.••

— Oczywiście zaraz za naszym do W arszawy powro­
tem , bo odkładać już nawet niepodobna. W ierzyciele już 
dłużej czekać nie chcą, przekonawszy się że ów fundusz 
po ojcu pozostały, który pomagał do bałam ucenia, albo już 
stracony z kretesem , albo wcale nie istniał. A  korzystając 
z położenia swego, chcą za dw anaście, dwadzieścia cztery 
tysięcy.



—  W ięc ja  mam podpisywać ciotkę.... ja  nie po tra­
fię... mnie ręka trząść się będzie...

— A  gdzieżbym ja  tobie to kazał robić. J a  to biorę na 
siebie. Raz się podpisze na pozwolenie snboneracyi, drugi 
raz na poświadczeniu o odebraniu zawiadomienia co do su- 
boneracyi. W oźnemu się przedstawi pewna damulenka w 
stosunkach zemną zostająca, która równie jak  niegdyś za 
Batorego Pachałowiecki, doskonale wszystkie udaje c h a ia r ­
tery. Mój garbusik, bo ta  pani jest garbata, doskonale 
uda podpis cioci Weroniki, do czego wydarłem jedną k art­

kę z manuskryptu.
— Ale panie Ignacy! co będzie z tego, jak się wszyst­

ko odkryje.
—  Zaciągniemy u poczciwych ludzi nowy dług na 

dwadzieścia cztery tysięcy, zapuścimy brody, i świstniemy 
do Turcyi.

— Chyba że t a k ! smutno odpowiedział pan Maxym.

—■ Rzecz cala uda się, i jest przez to nawet u ła­
twiona, dodał Sztrom  po chwili, że cała czynność nie bę­
dzie potrzebowała się opierać o księcia, i być mu przez 
Wilno komunikowaną. W szystko załatwi po prostu jego 
plenipotent w W arszawie.

III.

R adziw iłł Panie kochanku i
Musimy teraz zrobić jeszcze krótką wycieczkę w » 

inną zupełnie stronę, aby tam powiązać niektóre z rozbie- 
głych niteczek naszej powiastki. Jesteśmy tedy w Kłecku. 
O godzinie dziesiątej z rana w dzień przykry, mroźny i wil­
gotny, przed domem nie wielkim stał staroświecki powóz, 
zaprzężony trzem a tęgientl, siwemi końmi. W oźnica zda­
wał się mocno niecierpliwić, czekając na p a n a , który mi­
mo że wszystko gotowe jak nie wychodził tak niewychodzil. 
Dom przed którym stał pow óz, był porządny choć nie 
w ielk i, całą powierzchownością swoją świadczył o miernej 
jego mieszkańców zamożności. W szystkie drzwi i okna po­
malowane były na zielono, ściany nie dawno pobielone, 
dach słomianny, ale starannie utrzymany. W ew nątrz zaś 
duża sień i z pięć pokoi tworzyły całość pomieszkania. W  
pierwszym pokoju po prawej ręce jadano zwykle, m iarku­
jąc po stojącym na środku stole, widocznie do tego prze­
znaczonym Z tego pokoju wchodziło się do pokoju ba­
wialnego, w którym oprócz zwyczajnych kanap i k rzeseł, 
zawieszone były na ścianach sztychy przedstawiające wszy­
stkie sakram enta; dalej była sypialnia z łóżkiem o wyso­
kich betach , oprócz tego było w niej mnostwo kufrów k i­
limkami pazykrytych’ Czwarty pokój zapełniony szafam i, 
miał łoże ta k ż e , ale mniej wykwintne; p ią ta  zaś izba 
zwyczajnie na spiżarnię obróconą była, prócz chyba że się kto 
z gości trafił, co należało do rzadkości, w takim bo­

wiem razie stawał się gościnnym. Kuchnia, stajnia i wo­
zownia znajdowały się nieopodal domu.

W  izbie jadalnej znajdujemy dwie osoby. Temi byli 
pan Wawrzeniec Drzwiowski ojciec naszego bohatyra i p. 
Michał Filtański, majordomus, towarzysz pana W awrzeńca, 
od mnogich l a t , bo od czasu owdowienia.

Kończyli właśnie śniadanie, złożone z kiełbas, kiszek, 
suchych śliw i g ruszek , pierniczków, wódki i wina.

Rzućmy okiem na śniadających. P an  W awrzyniec 
był łysy, gruby, z tw arzą, której rysy nie odznaczały się 
żadną wyraźniejszą cechą. Była to sobie twarz ni ładna 
ni brzydka , jak to mówią tuzinkowa. Pan Michał obda­
rzony był włosem rudym i kędzierzawym, który był w oczy­
wistej sprzeczności z tw arzą noszącą na sobie cechę rze­
telnej prawości.

— Jadę dzisiaj do Nieświeża ! zagadał pierwszy Drzwiow­
ski, ale asindziej jako przyjaciel, wiesz najlepiej co mam 
na sercu, i zapewne w niebytności mojej wszystko tak upo­
rządkujesz, aby spodziewanego można było przyjąć gościa. 
Z listu bowiem od Ja n a  dowiaduję się, że tem i dniami 
przybędzie niezawodnie, i jakiś czas zagości u mnie. A 
przecież to jedynak!... i ma prócz tego posłannictwo jakieś 
od K róla Stanisława, do cesarzowej Katarzyny. W idzisz 
serdeńku to  przecie dowodzi, że mimo usterków, jak ie mu 
zarzucają jest już teraz na dobrej drodze i nie wątpię, 
że przyniesie nazwisku konsyderacją.

—  świętem i były są i będą rozkazy mego D obro- 
» dzieją dla mnie ; lecz szczerze wyznam, iż w tem doniesie­

niu tak świetnem widzę tylko dalszy ciąg intryg pana Jana. 
Pozwól sobie bowiem jegomość zimną krw ią przedstawić, 
i rozważ sam rozsądnie, czy podobna przypuścić, aby u- 
żyto pana Jana do takiej missyi, podczas kiedy W arszawa 
przepełniona jest przedniemj i doświadczonemi m agnatam i, 
z których każdy podjął by się z ukontentowaniem  posel­
stwa tak zaszczytnego.

— Z apew ne! to też naprzód każę sobie pokazać 
kredytywę i stosownie do tego, czy ją  ma, czy niem a, po­
stąpię sobie z nim.

— J a  swoje powtarzam, że się zanosi na nowy wy- 
derkaf ze strony pana Jana. Chce on tym sposobem wyrwać 
kilka tysięcy złotych, i zwiedzić Petersburg dla własnej 
satysfakcyi.

— J a  zaś powtarzam swoje panie Michale, że 
Jasio pisze prawdę. Dzisiaj patrzą tylko na zdolności; a 
z resztą mnie i jego trzym ają powszechnie za fainiliantów  
czerwonoruskich. Był jak wiem defekt w procedencyi, ale 
teraz już sprostowany wstawieniem się mego łaskawego 
Xięcia wojewody. Nadano mi herb Pomian i kwita. I  któż 
wie o tem 7 trzech nas . . . X iąże, ty  i ja ! . . .  w kon- 
stytucyach stać nie będzie, gdyż tak  wyrobił poczciwy 
Xiąże. C ała szlachta trzymać mię będzie i na dal za 
sprawiedliwego karmazyna. Już  to obliguje cię serdeńku,
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abyś o te j rekonfirm acyi nic nie w ypom inał p rzed  synem  
m oim , gdyżby gotów więcej jeszcze trw onić, niż trw oni do­
tą d . J a k  się u sta tk u je , doręczę m u dyplom . Ja s io  się 
ożen i, i znowu da B óg będą synow ie, a  po upływ ie la t 
p a ru s e t cuda pisać będę o rodzinie D rzwiowskich herbu  
Pom ian . Jed en  się b ił, drugi p ił, inny kanonik , inny jeszcze 
o p a t ; e t  sic po rro  pójdzie.

Skończyw szy śniadanie i rozm ow ę w yjechał wreszcie 
p an  W aw rzyniec, k tó rego  X iąże  i ogółem wszyscy w ielcy 
panow ie nazyw ali z francuska panem  L oranem . Z a nim 
te d y  zajedzie do N ieśw ieża, poznajm y się z nim bliżej. 
Owoż pan W aw rzyniec m iał znaczny bardzo  m a ją tek , a  
c a ły  w k a p ita ła c h ; m ajątek  ten  zaw dzięczał on p ran iu  pe­
wnej pańskiej m assy koronie, k tó rą  tak  porządnie doprał, iż się 
z  niej nic nie zostało . P o  tak im  sprytnym  rozboju  przesiedlił 
się na  L itw ę, sądząc że go ta n i wymówki ludzkie mniej 
dochodzić będą. S tosunek  jego  z X ięciem  K aro lem  R a ­
dziw iłłem  był bardzo prosty . O to  pan  W aw rzyniec p rze ­
g lą d a ł w szystkie pap iery  i rachunki, nadsyłane X ięciu  przez 
rz ą d c ó w ; a  oprócz tego  daw ał m u X iąże  rozm aite inne 
p race , k tó re  p. W aw rzyniec, ja k  m ógł ta k  w yrabiał, czy 
sam , czy za  pom ocą uproszoną u  innych. M iędzy tem i 
poleceniam i X ięcia , było jedno  m ianow icie, o k tó rem  do­
wiem y się później, a  k tó re  m usiało  być w ielkiej d la  R a ­
dziw iłła w agi, gdyż je  sam  x iąże czerw onym  ołówkiem kil- 
kak ro ć  podkreślił.

C. d. n.

R Y B A  K.
—  W  różow ej chm urce  dzień  się zapala ,

T u  szum ią łozy, tam  p luska fala,
I  p osreb rzaną  wody suk ienką,
Ow ija wiosło, m uska czółenko.

Noc była chłodna, srzonem  porosła,
Ż adnej m i rybki w sieć nie przyniosła,
I  z p różną ło d z ią  p łynę do chatk i,
A  w chatce żona i głodne dziatk i. ”

I  w estchnął ry b ak , lecz się nie smucił,
W p ły n ą ł na  g łębie, i sieć zarzucił,
Z arzucił w głębie poniżej chatk i,
Z  głębi w yciągnął —  żonę i d z ia tk i!

J .  C- Z.

SO W I DZIEŁA.
W ycieczki po stokach G alicyjskich i Węgierskich 

Tatrów  
Botitorn 'tfijtjufiim.

(C iąg dalszy .)

Z H ark low y robi au to r rozm aite  wycieczki, trochę  
do  Szczaw nicy, trochę do C zorsz tyna  nad w ęgierską g ran i­

cą , trochę  w sąsiedztw o k tó re  poznaje i zw yczajem  swoim 
w ym ienia po imieniu i nazw isku, trochę  nareszcie  po ró ż ­
nych mniej łub więcej znanych p rzesądach , gadkach i b a ­
jeczk ach  góralskich . S ą  i kom iczne strony w te j podróży, 
n a  nieszczęście jednego tow arzysza  wycieczek p. T ripp lina , 
k tó rego  a u to r  m oże i słusznie w yśmiewa, w ym ieniwszy oczy­
w iście praw dziw e nazw isko, co m u zapew ne m iłą  spraw i 
n iespodziankę, gdy k siążkę do rą k  złapie. Żegna się n a resz ­
cie z m ieszkańcam i H arklow y nie bez strzem iennego obfite­
go, i sym patycznych spojrzeń  G u c i ; ju ż  to  trz eb a  powie­
dzieć naw iasem , że p. T ripp lin  o ile wiemy z jeg o  wła­
snych pism , m a coś w sobie sym patycznego, co pociąga 

p łeć p iękną ku niem u.

W yjeżdża do W ęg ie r, n a  w stępie tra fia  się im  n a tu ­
ra ln ie  aw an tu ra , k tó re j ofiarą je s t ów tow arzysz podróży 
p. T ripp lina , tym  razem  nie w kom icznej ale t r a ­
gicznej w ystępujący ro li. Idzie do więzienia, częścią z p rzy ­
czyny paszportow ej, częścią z pow odu burdy . W ięzienie nie 
d ługo  trw a , dzięki urzędom  w ęgierskim , k tó rych  tu  pozna­
jem y k ilka  żywych przedstaw icieli, m ających służyć za typy. 
I  rzeczyw iście je s t to  obrazek  najżywszy, i najlepiej odda­
ny, bo nie zmyślony i owszem praw dziw y aż do nazwisk. 
W y stęp u ją  figury dokonałe, ja k  n. p. Ju ra sso r R rólow an- 
sky z m nóstw em  hajduków  i ca łą  postaw ą praw dziw ie m a­
dziarską.

J e s t i anegdotka o sta re j gadce rodzinnej dom u P a -

loczajów , w k tórego  dobrach  rzecz  się dzieje. Ja k iś  an te ­

n a t Pałoczajów  u jrza ł raz  babę, oczywiście czarow nicę, ta ń ­
cującą w kółko. Z ap y tan a  p rzez  niego, odpow iada, że ta ń ­
cuje w koło zasadzonej żołędzi, z k tó re j dąb  m a w yrosnąć, 
łączący  się  z losam i rodziny Pałoczajów . P ó k i dąb  będzie 
rosnąć silnie i k rzepko , toż sam o i ród  Pałoczajów  będzie 
się podnosić. U schnięcie dębu m a zw iastować zbliżający 
się upadek staroży tne j rodziny. D ługi czas ró s ł dąb i trz y ­
m ał się d z ie ln ie ; długi też  czas ród Pałoczajów  ró s ł w do­
s ta tk i i znaczenie. L ecz w szystko się zm ienia i ku upadko­
wi pochyla. S ta ry  dąb schnie codzień w ięcej, a  o statn i P o- 
łoczaj nadarem nie nam ęczyw szy się, by u trzym ać dębu 
przy życiu, znudzony, przesycony, przeczuciam i sm utnem i 
m ęczony , bezdzietny , trw oni m a ją tek  za g ran icą. P ię . 
kna to  , i z wdziękiem opow iadana gadka, w tej lub 

owej form ie pow tarza jąca  się w niejednej rodzinie, k tó re j 
losy przyw iązane są  do pew nych zdarzeń , ludzi czy p rzed ­

miotów.

N a  zam ku N iedzickim , głów nej Pałoczajów^ stolicy, 

m ają  się odbywać sądy. A u to r ru sza  na nie z nowo pozna­
nymi W ęgram i, k tórym  ja k  mu się to  zawsze tra fia , p rzy ­

pad ł bardzo  do sm aku.

Z jazd tłum ny  sz lach ty  węgierskiej, spraw iedliw ość do­

raźna  w ęgierska, mowy i przem owy długie parlam en tarno- 
sądow nicze, m ięszane tu  i owdzie z daw ną kuchenną łac iną ,



bankiet nareszcie prawdziwie homeryczny z całym wołem 
Upieczonym; wszystko to razem  stanowi obrazek nadzwy­
czaj żywy a przez autora oddany w sposób zajmujący-

W  środku tego nowe obrazki, żywcem z natury wzię­
te , między którem i najpierwsze zajmuje miejsce sędzia 
szlachecki Matawowski, o którym  się dowiadujemy, że się 
ma żenić z piękną Gucią, która dla tego z Harklowy wy­
syłała za Dunajec tęskne swe oczy. Obrazek ten tem  wię­
cej zajmuje, że m a w sobie pewne wyższe znaczenie.

Matawowski urodził się nie szlachcicem i Słowakiem, 
dwie przyczyny dostateczne za owych czasów w W ęgrzech, 
aby na wieki pozostać w tłumie. Lecz młody słowak ma 
energiją niepospolitą, zdolną największe przełamać trudności. 
W idziemy tę  energją jego w zapasach z mnogiemi trudno­
ściami w szkołach już, gdzie on sam za siebie i za kole­
gów Słowaków walczy z pogardzającymi ich W ęgram i i 
Niemcami. Gromadzi ziomków w koło siebie, i zaczyna s ta ­
wiać żywiołom przecinym opór i fizyczny i moralny. Uczy 
się jak żaden z uczniów. Koledzy Słowacy idą za jego przy­
kładem. Kończy szkoły, m a zostać księdzem , a tymczasem 
młodym jeszcze będąc chłopcem, zostaje professorem w P o - 
doleńcu, gdzie niedawno był uczniem. Poznaje się z Kiń- 
sk im , potom kiem  sławnej i dawnej rodziny. S tary  ojciec 
oddaje mu syna na wychowanie. Matawowski z rozpust­
nego chłopca robi dzielnego młodzieńca. Kiński bierze 
ich obydwóch na wakacje. Tam  młody profesor poznaje 
śliczną ja k  anioł córkę Kińskiego, i kocha ją  namiętnie- 
A le  nie kocha jak  dzisiejszy chorowity rom antyk ; on ją  
kocha z całą sobie właściwą energją, i postanawia prze­
zwyciężyć wszystkie trudności w sposób prawy i szlachetny. 
Zadanie nie małe, bo najprzód trzeba się wyrzec zawodu 
kapłańskiego, w którym Kiński obiecuje mu najpiękniejszą 
przyszłość, a to samo wyrzeczenie się je s t już w W ęgrzech 
wieczną hańbą, a co więcej trzeba przełamać rodową dumę 
starego i zamożnego magnata węgierskiego. I  pomału prze­
łamuje najnaturalniej te wszystkie trudności.

M łoda Kińska kocha go równie nam iętną miłością, 
lecz niema żadnej nadziei. On tę  nadzieję wlewa w nią j 
słowami pełnem i ognia i energii- W ybiera się, by już je- j 
chać do Koszyc, gdzie ma być wyświęcony. Po raz ostatni j 
chce się przejechać na koniu ulubionym, bo koń równie i 
je s t dziki i szalony, jak młody jezdziec zapalczywy i ener­
giczny. Bierze się do tego konia, który pełen wściekłej z ło ­
ści żuje wędzidło. Poprawiając przy uzdeczce, kładzie ko­
niowi dwa palce między zęby, i w jednej chwili palce odpadają 
silnemi przecięte zębami. Traci dwa paice, ale już nie może 
być księdzem, bo nie ma czem błogosławić. To przypadek, 
to nie jego wina, a więc hańba apostaty na niego nie spadnie. 
Z niezłomną energją bierze się do nauk prawniczych, postępy 
robi tak  nadzwyczajne, że wszystkie oczy zwraca na siebie. 
Zdolności, jakie okazuje, robią go urzędnikiem i szlachci­
cem. S tary  Kiński widząc to wszystko, mimo dumy wiel­

bi szlachetność, tałenta i energią młodego Słowaka, i w 
końcu życia zezwala na małżeństwo córki. Za pomocą sil­
nej i męzkiej woli, słowak, chłop, zostaje wyższym urzędni­
kiem Madziarów-, szlachcicem m adziarskim , zięciem m a­
dziarskiego magnata. L a t kilkanaście żyje najszczęśliwszy z 
Em ilią, najlepszą żoną. Em ilia um iera, lecz przed śm ier­
cią zaklina męża, by nierospaczał, a  znając zapewne męża 
namiętno usposobienie, mówi w końcu.

— A ndrzeju ! ożeń się z kobietą mnie godną.
Sędzia usłuchał r a d y ; po latach czterech mimo swo­

ich la t 43 . ma się  żenić z figlarną 16 la t liczącą Gucią, 
co autora, jak się sam wyraża, zadziwia, m artw i a nawet 
upokarza. D la czego? nie tłum aczy au to r: chyba że prze­
lotna znajomość z Gucią inne, więcej samolubne rozbudziła 
w nim myśli.

A utor przebiega dalej pobieżnie Podoleniec stary , 
ten i nam Polakom  dobrze znany gród, zachowujący do­
tąd  mnóstwo pam iętek polskiej władzy, opieki i szczodro­
ści, lecz wnet wraca do ulubionych sobie obrazków, i szki­
cuje doskonale nowe figury, które jak  naumyślnie pchają 
się ciągle do jego znajomości. J e s t tam  naprzód lew Podo- 
leńca, przystojny adwokat, Niemiec zmadziaryzowany, z Dam- 
hirsza na Damianiego przerobiony, k tóry  autorowi krótkie- 
mi i wyrazistemi rysami opisuje całe towarzystwo szlachec­
kie z okolicy. Zabawny jest pan Damiani z swoją francu­
szczyzną, i ze swemi złośliwemi ale wybornemi szkicami.

—  A h enchantó! bien venu a  Poudlin w ita autora. 
Poudlin to ma być Podoleniec.

— A h enchantó monsieur D aim ! odpowiada autor 
zfrancuziwszy Damianiego.

Opowiada tedy pan Daim, Damiani czy Dam hirsz au ­
torowi kronikę skandaliczną, w której na pierwszera miej­
scu figuruje aw antura jakiejś panny Lederer, która z k la­
sztoru uciekła, i jest teraz rodzajem guwernantki czy d a­
me de compagnie u baronowej Doryeg, k tóra jej pomogła 
do tej ucieczki. I  wszystko poszło bardzo dobrze i uszło 
bezkarnie.

A utor poznaje pannę L ederer i panią D oryeg, żonę 
wiceszpana, w Toporcu mieszkającego. Opisuje tedy ten dom 
magnacki w W ęgrzech, i towarzystwo dość pocieszne, jakie 
w nim znajduje. Pani Doryeg, córka br. W esselenyjego, jest 
kobieta dość excentryczna, niegdyś ładna, i dziś jeszcze 
przystojna, i nie bez pretensyi podobania się, czego nawet 
po trosze na autorze próbuje, w przejazdce konnej, k tó ­
rą  z nim odbywa, w towarzystwie panny Lederer i pana 
Traniego, oddzielonych nieco w czułej porze, trachtujących 
po innej zupełnie drodze. Irani je s t to sobie właściwie 
Halbschuh, tak  się nazywa dotąd jego ojciec i nawet bra­
cia rodzeni. Pani Doryeg nazywa go w towarzystwie panem, 
a w małym komitecie wprost Ferencem , albo ty. (D. n.)
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DYARYUSZ ŻYCIA
I G W A C E G V  Ml O1*1 t ' B A S  ft MMI U  O .

Pisarza skarb, w K. L it.

( C ię s  d a ls z y .)

Królowa była pani wzrostu miernego, owszem bardziej 
nizkiego, nie piękna, oczu zbyt dużycli, rumieniec miała 
nienaturalny, nakształt trądu , ale w cnotach nieporównana: 
pobożna, jałmużnica wielka, grzechów nieprzyjaciołka, do 
interesów polskich nic, albo mało co się kiedy mieszała. 
Myśmy stanęli w W arszawie w tydzień po zaczętym sej­
mie ; obrany był marszałkiem poselskim Rudziński, cześnik 
koronny, niezły mówca tego sejmu. Najpryncypalniejsza 
była m aterja o aukcyi w ojska, różne jednak inne wrzu­
cano m aterye.

Olędzki, poseł wołkowyski, podjąwszy głos, mówił na 
żydów, którym dawali książęta Radziwiłłowie protekcye, 
i na dyssendentów; zatamował oraz a c t  i v i t a s .  Posłowie 
przyjaciele Sapieżyńscy, jakoto: Sulistrowscy i inni, mówili 
przeciw Flemingowi, że będąc niekatolikiem wziął gene- 
ralstw o a r ty le ry i; ale król zwokowawszy do siebie księdza 
koadjulora, powiedział: h a e c 'f  o r  m a 1 i a, jeźli chce brat 
starosta gulbiński przez co kiedy odemnie, powiedz mu, 
niech obliguje posłów, aby zaniechali m aterye o danie ge- 
neralstw a artyleryi.

Jałow iecki, poseł wołyński, wielki mówca, dotknął w 
głosie swoim Zboimkiego, starosty  newskiego, wytykając 
mu jakieś pieniądze; więc na Zboińskiego wielki powstał 
h a ła s , a osobliwie od posłów litewskich, którzy mu grozili 
wyrzuceniem przez okno. Zboiński zaś że niesiedzial na 
miejscu, podskoczył nań, które było blizko marszałka, i 
wziąwszy glos, pięknie się wyexplikował. W rzucali zatem 
coraz nowe m aterye posłowie, extynując czasem, bo nie­
którzy z panów nie chcieli aukcyi wojska, gdy drudzy jej 
żądali. Między posłami litewskie mi najlepiej się dystyngo­
wał tego sejmu Stanisław Burzyński, instygator litewski, 
potem kasztelan brzeski, nakoniec smoleński, a teraźniejszy 
u księży Jezuitów  nowicyusz; nie chcąc się narazić k ró lo ­
wi w początkach panowania jego, lubo siła życzyła nie- 
dojścia sejmu, jednak go rwać się nie odw a ż y ł : ale po u- 
płynieniu sześciu niedziel, gdy już niestawało czasu, po­
żegnał go marszałek za niedoszły.

Podczas tego sejmu oddawał po ojcu swoim królowi 
order pan Alexander Sapieha, generałowicz artyleryi litew7- 
skiej, teraźniejszy wojewoda połocki, hetman polny litewski, 
mający natenczas la t ośm, który zabrał do mnie wielką 
konfidencyą. Jam  się też z nim rad był bawił, bo dziecię 
miało rozum nad la ta  swoje. Po tym sejmie bracia moi 
rekomendowali pana Święcickiego do dworu księcia S an­
guszki, m arszałka litewskiego ; mnie zaś oddali do konwiktu 
księży Pijarów, bym chodził drugi rok na retorykę, a saitii 
do L itw y z księdzem koadjutorem odjechali.

Póki król bawił się w W arszawie, bywałem często 
na pokojach. W  dzień koronacyi, alias w anniwersarz, dnia 
17 Januarii 1739 roku, była u dworu solenna gala i as- 
samble z maskowym balem, na który za biletam i wchodzi­
li ; była też opera z fajerwerkiem bardzo kosztow nym ; na 
Pradze go zapalono ex* opposito zamku, po trzydzieści rac 
zapalono raz em : wodnych sztuk było co niemiara. P ro- 
tessorem retoryki był natenczas godny pater Sam uel a 
sancto F loriano W ysocki.

Jego to jest edycyi O r a t o r  P o l o n u s .  Różne mo­
wy i oracye dawał nam komponować; jeźli się którem u 
nieźle napisać udało, to  korrygował i inserował do tej 
k siążk i; jest tam  moich kilka. W ielce mu jestem  obligo­
wany, bo mnie dobrze doglądał i osobliwsze miał do mnie 
serce; lecz nie byłem pod nim tylko ośm miesięcy, bo 
primis Julii, przyjechawszy pan starosta mśeisławski, b rat 
mój, odebrał mię ze szkół, i wziął z sobą do Litwy. S ta ­
nęliśmy w Wilnie, gdzie się trybunał sądził pod laską p a­
na Przezdzieckiego, kasztelanica inflanckiego, teraźniejszego 
referendarza litewskiego.

R eszty roku 1739 strawiłem na dworze księdza ko- 
adjutora, alem się niebawił próżnówaniem, bo mi ksiądz 
koadjutor i b rat mój ksiądz biskup, dawali księgi różne do 
czytania, i w kancelaryi miałem co do czynienia. N astąpił 
zatem rok 1740, którego zaraz po Nowym Roku niewy­
powiedziane były mrozy, tak dalece, że ptastwo m arzło ; 
tej zimy wszędzie drzewa powymarzały, w Łopacinie trzy ­
sta drzew fruktowych wymarzło.

Pan starosta mśeisławski w same te  mrozy był w 
podróży, bo się stara ł o funkcyą deputacką ; jakoż i s ta ­
nął deputowanym ze Mścisławia, z panem Ciechanowieckim. 
N astąpił zatem początek trybunału na którym  został 
marszałkiem trybunału, głównego W ielkiego księztwa litews­
kiego, Jndycki, marszałek rzeczycki, umarł kasztelanem 
mińskim ; duchownym Piątkowski, s ta rosta  łozdziejski; skar­
bowym, Oskierko m arszałek mozyrski. Pisarzem wileńskim 
Giedrojć, podstoli wileński, pisarzem ruskim , b rat mój, 
podskarbim Deresz

P arty  a książąt R a d z iw iłłó w , a osobliwie książę wo­
jewoda nowogrodzki, chciał Przy piórze nowogrodzkiem 
utrzymać Korsaka, podwojewodziego, który już był raz 
pisarzem ; ale promocya Sapieżynska, z ktorem i jedną 
rozumiał podskarbi Sołłohub, praevaluit na stronę brata 

mojego.
Opisanie Ignacego Łopaciitskiego przypadku, wydarzonego 

1742 który go ledwie życ ia  nie pozbawił- 
Gdy król z Saxor.ii zjechał do Wschowy dla pod­

pisania wakansów, pobiegł tam  i M assalski, hetm an wielki 
a  postrzegłszy, że pan Gzudowski, sędzia mśeisławski s ta ra  
się o Zubowszczyznę, królewszczyznę, wakującą po W ojni- 
nej, de domo Puzyniance, w województwie mścisławskiem 
leżącą , uczynił obrót i otrzymał przywilej na b rata  mego
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mego M ikoła ja, aktu w jego interesie pracującego, .który 
przywiózłszy z sobą, oddał bratu memu. B ra t więc mój 
M ikoła j, wziąwszy od podskarbiego litewskiego lis t dwo- 
łzański na Leśniewskiego, krajczego orszańskiego, któryto  
był podczas sprawy Sapieżyóskiej deputatem, i  miał już 
sobie podpisane dworzaóstwo od podskarbiego litewskiego 
na powiat orszański i województwo mścisławskie, wyprawił 
do mnie umyślnego, prosząc, abym tę królewszczyznę 

objął.
Po śmierci W ojninej zostały się dwie córk i małe, 

które wziął w opiekę Hieronim Korsak Udzialski, i trzym ał 
Wszystkie dobra, oraz i tę Zubowszczyznę; zasłyszawszy 
zaś, że się zaszczycał nieboszczyk W ojna, iż Zubowszczyz- 
na m utavit naturam przez konstytucyą sejmu pacificationis, 
pojechałem więc z wizytą do pana Korsaka, chcąc go po­
rozumieć ; k tó ry że był nam w konexyi, rozumiejąc, że 
ja  zamyślam o starszej Wojniance, już la t dwanaście mają­
cej, i  dlatego wizytuję, bardzo mię dobrze przyją ł i pupilki 
swoje prezentował; z których nie starsza (bo ta choć nie- 
szpetna, ale chroma na nogę) lecz młodsza, mająca naten­
czas la t ośm, bardzo mi się podobała, bo niew ypowiedzianie 
była piękna.

W trąciłem  rozmowę, niby przestrzegając, że Zubow­
szczyznę chcą na skarb zajechać ; ale on mi wraz odpo­
wiedział, iż każdego zajeżdżającego kulą przywita. Po ta­

kowym komplemencie nie wie działem jak  się determinować ; 
ale gdy powróciłem do Łopaciua, znalazłem tam pana 
Leśniewskiego, k tó ry  w konkurencyi do siostry mojej, 
teraźniejszej Naramowskiej, przyjechał; oddałem mn więc 
lis t brata mojego i opowiedziałem cały interes. Że zaś 
Leśniewski był człek hazardowny, wnet się gotować począł 
do zajazdu te j królewszczyzoy, i wbija ł m i w głowę, że 
się tam obej dzie bez żadnej akcyi. Zebraliśmy więc napręd­
ce ludzi ze trzydziestu, dobrze w broń opatrzonych, i poje­

b a liśm y  do państwa Mężyńskich, pisarzewiczów, młodych 
i rześkich dzieciuchów, chcąc ich wziąć z sobą, ale oni 
dali nam k ilku  strzelców, asami jechać niechcieli. Pojechało 
więc nas ty lko  trzech: Leśniewski, ja  i Karo l Święcicki, 
teraźniejszy starosta mikucki. Strzelców z nami było więcej 
trzydziestu, a slug więcej dziesiątka: jednem słowem, było 
nas koni pięćdziesiąt dwa.

W jechaliśm y do Zubowszczyzny row no ze świtem, w 
piątek 30 Augusta, i stanęliśmy u jednego chłopa, bo wieś 
mając pod danych trzydziestu z górą, królewska, i zmiany 
dworne, a sam dwór nazywający się Rajówką, na wieczy- 
stem stoi, wypowiedzieliśmy posłuszeństwo i  rozgospodaro- 
wiliśmy się.

(C- d. n.)

M o s m a ito ś ć .
*  Przedstawienia kuglarskie p. Hermann, których trzy już 

by ło , wielkie wzbudzają zajęcie. Podstawą wszystkich tego rodzaju 
sztuk jest zgrabność, której u ty lu  innych sztukmistrzów', jakiem i 
b y li Bosko, Dóbler i  t. d. tak zadziwiające widzieliśmy dowody, że 
przy każdym z nich zdawało się, że ta zgrabność dalej nie może 
ju ż  być posuniętą. 1 w  rzeczy samej zastanowiwszy się nad każdą 
sztuką z osobna, zdaje się że je  zrów na zgrabnościąwykonuje jeden 
jak drugi. Tymczasem w tej nawet do najwyższego stopnia posunię­
tej zgrabności, są jeszcze odcienia, które opisać się nie dadzą, ale 
które czują się mimo to w  czasie przedstawienia. Od czego ta  w yż­
szość u p. Hermanna zależy, niepodobna by nam by ło  wyraź nemi 
opowiedzieć słowy, ale widząc sposób z jakim  swoje sztuki wykonuje, 
wyższości tej zaprzeczyć mu nie można. Jest to doskonałe połączenie 
zgrabności, szybkości, pewności, i lekkiej, że się tak wyrazimy gracyi. 
Eskamotowanie, znikanie wszelkich przedmiotów, idzie mu tak ła tw o, 
tak od niechcenia, tak lekko, bez ciężkich i długich przygotowań, iż 
mimowolnie oczy zadają kłamstwo rozumowi, k tóry szuka koniecznie 
namacalnej przyczyny.

Pokazuje te same prawie sztuki co drudzy. Nie będziemy je 
wymieniać. Określiwszy tylko o ile się dało właściwość jego talentu 
kuglarskiego, przytoczymy szczegółowo niektóre ze sztuk muiej znanych, 
lub więcej u niego odznaczających się. Z pomiędzy sztuk więcej 
znanych odznacza się u p. Hermanna znikanie żywego gołębia, k tó­
rego w  oczach zawija w papier, skręca w  rękach coraz cieniej, aż 
nareszcie rozrywa próżny papier. Tak samo robi z talarami, które 
kładzie czyli nawet kłaść każe do pudełeczka tak maleńkiego, że 
się w nim ledwie owe dane cztery ta lary pomieścić mogą; a co 
więcej to pudełeczko daje do loży trzymać, i  mimo to talary znika­
ją  z pudełeczka, by się pojawić w  szklannym puharze. Niemniej 
doskonałe jest jego mnożenie piłek lub jabłek z obcego kapelusza, 
albo dobywanie mnóstwa ogromnych kitek z pod chustki, wykonywane 
przez niego z lekkością nieporównaną. Do mniej znanych sztuk na­
leży trzy mienowicie: D d a w a n ie  najprzód sameioi ustami rozma­
itych  głosow' i  śpiewu ptasząt, które mu tak wybornie idzie, że 
złudzenie słuchających jest zupełne. Rzeczywiście zdaje się słyszeć 
samego słowika, kanarka, przepiórkę, kaczkę, skowronka i t. d. Naj­
lepszym w tem niemal jest pszczoła, tak doskonale głosem na­
śladowana, że się ją  zdaje słyszeć tuż nad uchem brzęczącą. Równie 
dobrem jost naśladowanie p iły  tak wierne, że się oczami chce szu­
kać traczów. Drugą sztuką jest zgadywanie wszelkich przedmiotów’ 
p. Hermanowi pokazywanych., przez ośmioletniego synka jego, który 
opodal siedzi z zawiązanemi oczyma.

Rozum powiada oczywiście, że w  zapytaniach przez ojca sy­
nowi czynionych jest jakiś klucz, im ty lko  zrozumiały, niemniej 
przeto sztuka ta jest nadzwyczajna i uderzająca i nie wiedzieć tylko 
co podziwiać, czy trafność py tającego w' zadawaniu pytań, czy szyb­
ką przenikliwość w  odpowiadającym. Dodać do lego potrzeba, że 
pytania są krótkie, i mało co mienione, a chłopiec na nie zgaduje 
nie tylko przedmiot i jego barwy, ale nawet wszystkie inne w łasno­
ści przedmiotu, jak n p. w monetach cyfrę wartości, i cyfrę czasu 
wybicia. Nakoniec najciekawszym jest ustawienie małego Hermana 
na jednym cienkim k iju , jakby zawieszonego na ręku w pow ietrzu 
Tu zaprawdę najdowcipniejszy rozum na chwilę zamilknąć musi, 
i j a k k o l w i e k  mu to przykro, musi się wyrzec przywileju domyślania 
się. I w  samej rreczy tiudno pojąć, bo- choć się w idzi oczami, rzecz 
pneto wydaje się być niemożliwą.

Stawia ou synka na krześle, i niby go w  sen wprowadza 
magnetyczny, co wsz.kże do obałaniuceuia ty lko  większego dąży. 
Podstawia dwa cienkie kije pod wyciągnięte ręce, które obnaża k il-  
kakroć, aby przekonać, że n ie j a w  tem żadnej preparacyi sztucznej,
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ani też połączenia między ciałem a kijami. W ysuwa naprzód krzesło, 
chłopiec wisi nieruchomy w  postawie niewymuszonej na dwóch 
kijach, a później gdy i jeden z kijów wysunie, na jednym kiju. 
W tym stanie ojciec nadaje mu położenie horyzontalne, z pewną 
nawet lekką gracją zaokrąglone, chłopiec zostaje w  tem położeniu, 
jakby spał w powielrzu oparty na jednym kiju, Nareszcie bierze kij, 
i przynosi na nim nieruchomego chłopca aż pod samych widzów, 
którzy naocznie przekonują się, że niema żadnego jakiegoś w idomego 
przynajmniej przygotowania, widzą na w łasne oczy, i oczom prawie
wierzyć nie chcą. Na tem k o ń c z ę  s ię  zwykle przedstawieuiap.Hermana-

P r z y je c h a l i  od dnia 3. do 5. Października do Lwowa.
PP. Bal Franciszek, z Tuligłów. Sozański Antoni, z Tarha- 

nowiec. Onyszkiewicz Rudolf, z Lisiatycz. Korytowski brazm , z 
Pło tyczy. Feder Leopold, z Krakowa. W ilkosztwski Tadeusz, z 
Sobek. Mieczyński Jan, z Brodów.

Hr. Badeni W ładysław , z Surochowa. Br. Kane Ludwik, z 
Czerniowier. PP. Torosiewicz Maurycy, z Ostrowa. Dąbski Alex., 
z Norówki. Napadiewicz Alex., z Więckowiee. Skrzyński W ładys­
ław . z Krakowa. Czermiński Stanisław, z Mieczyszezowa. Buszyński 
Ludwik, z Jasła . Niezabitowski Włodzimierz, z Koropusza.

W y je c h a l i  od dnia 3. do 5. Października ze Lwowa.
PP. Ks. Poniński. do Stanisławowa. Hr. Czacki Alex., do 

Krechowa. Br. Sternek, do Krakowa. PP. Soksiewicz do Krakowa. 
Koziccy Edw. i Maryan, de Siekierzyniec. Wiśniewski Wiktor do 
Strzelisk.

Hr. Dzieduszycka Pawlina, do Pieniak. PP. Orłowski Hipolit, 
do Olechowiee. Krzyszlofowiez Kajetan, do Załuża. Krzysztofowicz 
Zacharyssz, do Trybuehowiec. Hoch Karol, do Stryja. Krzeczkowskj 
Ludwik, do Złoczowa. _________ ______

K u rs te le g r a fo w a n y  z W ied n ia  5. b. n i. o  g .2 .  p o p o ln d
Augsburg za 100 złr. . 112“/ .  Pożyczka 5 /» A

82% Akcye banku . . ■ •
10 57 Kolej pó łnocna. . . •
111% Obi. ind...............................
131% Nowa pożyczka z loteryą 

17’/g Pozyczka narodowa

demii i poleca szanownej publiczności nowo sprowadzone 
francuskie i amerykańskie zęby, jakoteż doskonałe plomby 
najnowszego wynalazku. (1 7 8  1— 8)

Hamburg za 100 tal. banco 
Londyn za 1 funt szteri.,
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków .
Agio duk. ces....................

Wczorajszy K u r s  L w o w s k i
Dukat holenderski . . .   r tr .
Dukat cesarski ........................................... - «
Półim peryaZ z ł. rosyjski . . . . . . .  «
Kubel srebrny r o s y j s k i .............................................
T a lar pruski ....................................................... ........
Polski kuran t i p ięciostolbyrka . . . .  w
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 z ł. bez kuponu „ 
Galicyjskie obiigacye indemnizacyjuo bez kuponu 
5  p roc . pożyczka n a r o d o w a ....................................

1061
-2010
66

96%
78 V,

Gotówka 
kr. 10 
» 20 
O 5
« i i  
.  40 
O 15 
„ 30

”,  30

to w a r e m . 
20z łr . ó kr

5 » 
9 ” 
1 * 
1 " 
1 " 

92 * 
67 * 
79 "

22
10
46
42
16

30

L w ó w  , 5 . b. III. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po — złr. — kr. do 40 złr. — kr. Żyta po 26 
ztr. — kr.do 30 złr. — kr. Jęczmienia po— z łr .— kr. d o — złr. — kr. 
Owsa po 15 złr.j30 kr. do 18 złr. — kr. Grochu po — złr. kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po złr. — kr. do — złr. — kr. 
Ziemniaków polOzłr.—k rd o l2 z łr .— kr. Sąg drzewa bukowego 55 złr.
  Itr, do 61 złr. 15 kr. Sosnowego po 42 złr. 30 kr.do — złr. w.w.
Cetnar siana 2  złr. 30%  kr. do 3 złr. 25 V, kr. Centnar słomy 2 złr. 
30 kr. do 2 z łr .20%  kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez 
opłaty 4 Złr. 5  kr. do 4 złr. 20 kr. w .w

M D I  M I M
dentysta

rzeniósl się z rynku z pod Nr. ’51. do swej kamienicy 
od N r. 97. w krakowskiej ulicy, dom narożny koło Aka-

Leopold Hartmann
$ a n M  Ourtomnij min to Kroinietgau

poleca przy stosownej te raz  do przesyłek porze, swój do­
brze zaopatrzony skład wszelkich gatunków

win austryacltleli
górskich i z podgórza, i białych i czerwonych w in  

w ę g i e r s k i c h .
Tenże utrzym uje również dobrze zaopatrzony skład 

win w Białe i we Lwowie.
Polecenia dla Galicyi przyjm uje p. W ilhelm  Briihl, 

we Lwowie, miasto, ulica wałowa, Nr. 374, pierwsze piętro. 
Kromieryż w W rześniu 1855. (181 1 — 6)

U GRZEGORZA TINZERA
we Lwowie,

przy ulicy szerokiej pod liczbą 888 przyjmuje się

na uiifit i stanciję 
SYNÓW OBYWATELSKICH

do szkoły chodzących lub też prywatnie uczących się.
____________________  (176 2 —3).

liworek wiejski
z wolnej ręki do sprzedania
na wzgórzu przed Pohulanką położony, z jednym 
morgiem grnntn i około 200 drzew owocowych.

Bliższą wiadomość powziąć można w cukierni J . M ai­
son we Lwowie przy ulicy halickiej.

 (175 2 - 3 ) .

Nakładem księgarni II. "  • K a lle n b a c h a  
we Lwowie wyszedł;

l l T g l i t ł i h

^  r r \  / t v  r 4
m \lljjjy il jruAi

dla dzieci od la t siedmiu do dwunastu,
przez

l &GG i i ) ft

Do dzisiejszego num eru dołączony je st Dodatek,

Cena 45 kr. m. k.

W ydawca i odpowiedzialny za redakcją: H. W . K allenbach . Z., drukarni E. W iniarza.
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Dodatek do dziennika , f] I O W I M ¥ "  Nr. 119 z roku 1855.

Nowości literackie
iij. UJ. U a f f e n f i a c f j aW  k s ięg a rn i

Sili) (v ]cw  n o sje flo .
J P O  c

przez

W in c e n t e g o  G a ź d z ic k ie g o .
w  12ce W arszaw a, 1855. 1 z łr . 12 kr.

« M M  W B U
Dziwactwo dramatyczne w pięciu ustępach.

przez W ładysław a Syrokomlę.
w  12ce Wilno 1855. 2  z łr . opraw ne 2 z łr . 12 kr.

SZKICE WARSZAWSKIE.

przez

Ifidcłairo Szijtnanowshieyo.
w  8ce W arszaw a 1855. 1. z łr . 30. kr.

po stokach galicyjsk ich  i  w ęgiersk ich  Tatrów.
przez Ora. T . TrippHn.

■I tom v w  12ce W arszaw a 1855. 4  z łr . 48 kr.

0  PRZEZNACZENIU DZIEWICY, 
jako kochanki i narzeczonej,

oraz

isady przyzwoitego ułożenia, uprzejmości i godności, kto- 
i dziewica w zakresie domowym, w obcowaniu z przyja­
ciółkami i w towarzystwie młodzieży zachować powinna.

przez Jflalyldę MŁ.
w  8ce W arszaw a 1855. 1 z ł1'- ^0  kr.

POWIEŚCI MORALNE
dla dzieci.

przez Autorkę pamiątki po dobrej matce. 

tydanie trzecie poprawne i pomnożone, i czterm a rycina­
mi ozdobione, 

w  12ce W arszaw a 1855. 2 złr.

we Lwowie.

Urodzony Jan Dęboróg,
dzieje jego rodu, głowy i serca, przez niego samego opowia­

dane, a rytmem spisane 

przez

W ładysław a Syrokomlę.
W y d a n i e  d r u g i e  poprawne i powiększone.

W 12ce duż. Wilno 1855. 2 z łr .

0 drzewie i jego użytkach,
przez

B e n e d y k ta  A le k s a n d r o w ic z a .
w  8ee duż. W arszaw a 1855. 3 z łr .  36 kr.

(COemtejne

Sprawy żywotne,
przez Dra. medycyny 

A., MŁ ryszti ę.
w  8ce duż. W arszaw a 1855. 3 złr.

W YRABIANIE SP IR Y T U SU
*  b u r a k ó w

jako najpewniejszy środek produkowania

tanio mięsa,
a zarazem znacznego powiększenia z b i o r u  z b o ż a ,  

w 8ce duż. z dwiema tablicam i rycin.
W arszaw a 1855. 4 złr.

jl . o t k  ■: .w ,
n o w o  r o ś l i n a  g o s p o d a r s k a .

Dwie rozprawy 

% e u u < x i ia .  ( | t o p p  i

w  8ce Poznań 1854. 36 kr.

P R K E W O D M H
do hodowli pszczół.

przez

J a n a  S ik o r sk ie g o .
w 8ce Wilno 1854. 36 kr.

*
•*u
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S o  e b e n  istim Verlage von I ^ r i e d r i c l t  J fE a n z  in W ien (K o h Im a rk  Nr. 1148) 

erschienen nnd durch alle Buchhandlungen zu beziehen:

(] a  ii i) It u c 0
des allgemeinen

ósterreichischen Strafrechtes.
Mit Riicksicht auf die Bediirinisse des Studiums und der Anwendung bearbeitet von:

Or. Ednanl Xlerl>st9
ordentl. Professor der Rechte an der k. k. Universittit zu Lemberg.

Erster Band:
l i o n  b e i i  lT cr6 t* ec l)cn .

Zweiter Band:
l i o n  b e n  T T crgcO cn u n b  l l e O e r t i e t u n g e n .

gr. 8. Geli. Preis eines jeden Bandes 3  fl. C. M.

Mit dem vorliegenden zweiten Bande ist das obige W erk nunmehr vollstandig erschienen. Dasselbc liefert 
mit -orgfaltiger Beniitzung der reichhaltigen strafrechtlichen L iteratu r, u n d  im inciit l ich  d e r  S p r u c h p r a x i s  
d es  k. k. o b e r s te n  G e r ic h ts  - u n d  C a s s a t io n s h o f e s ,  eine erschopfende Darstellung des ósterreichischen 
S trafrechtes, w ie  s ic h  d ie se s  a u f  G ru n d la g c  d es  G ese tzes  d u r c h  d ie  D o c lr in  u n d  P r a x i s  a u s g e -  
b i ld e t  h a t ,  u n d  gegenxvart ig  b e s tc h t  Und g e h a n d h a b t  w ird .  Dabei wurde auf das friiher bestandene Strafrecht 
und auf fremde Strafgesetzgebungen iiberall in dem Masse Riicksicht genommen , als es zur richtigen Auffassung des je tz t 
in Oesterreich geltenden Strafrechtes nothwendig oder erspriesslich schien. — Die ausfuhrliche Erklarung aller Be- 
stimmungen des Strafgesetzes und die Aufnahme und zweckmassige Einreihung alier dasselbe ergiinzenden oder 
erlauternden Gesetze und Verordnungen eignen das Werk ebenso zur Grundlage fur das Studium des ósterreichischen 
Strafrechtes, als es sich durch reiche Casuistik und eingehende Erdrterungen der vielen zweifelhaften und streitigen 
F ragen , so wie durch gedraogte Kiirze und Precision der Entwicklung insbesondere dem p r a k t i s c h e n  . lu r is te n  
empfiehlt.

L e m b e r g ,  4. Oktober 1855.
(180 1 - 2 )  iJM iiilitM 'Ski.

I
stwo dla toalety, i  wyręcza je we wszystkiem. Przy uży­
waniu jej coraz rzadsze są siwe włosy lub łysiny a coraz 
częstsze włosy piękne, długie, połyskającej barwy.

J a k  pom ady poziom kowej u ży w a ć?
Zrana po wstaniu z łóżka, gdy głowa jeszcze ciepła, 

szczotkuje się włosy nic bardzo twardą szczotką i naciera 
pomadą palcami głowę, i  znowu szczotkuje, przezco korzeń 
się zasila i pomada w włosy wchodzi. Przyjemne orzeźwia­
jące i posilające u c z u c ie  powstaje na całą głowę, włosy 
otrzymują połysk, barwa naturalna nabiera świeżości, a fry­
zura równie jak i delikatny przyjemny zapach utrzymuje 
się przez dzień cały. Kosztuje jeden słoik 3 b  kr. m. k. 

We większych partjach spuszcza się prowizją.
We Lw ow ie w handlu „pod Nadzieją^ 

ISiehala Dyineta, 
w Jarosławiu u Ig11- Bojana — w Rohatynie u G. D. Ne- 
ranzi — w Samborze u J. Rosenheima — w Stanisławowie 

( 5 - 6 )  u Schallego. (152)

I .  C . JLeyera,
pachnidlarza pod godłem

„5ur Statrt 5(0(11“ Jjofgnfle 3It\ 52
w  Gracu.

Świeża poziomkowa pomada użyteczna jest dla każ­
dego ; panowie i panie, starcy i dzieci mogą używać jej 
z wielkim pożytkiem i bez najmniejszej obawy. Włosom 
nadaje miękkość i połysk, czyści głowę od paprów, korzeń 
włosu umacnia i żywi silnie , a nie mając w sobie korzen­
nych olejków, najmniej szkodliwą być nie może. Delikatny 
zapach tej pomady przyjemnym jest dla wszystkich, nawet 
dla osób cierpiących bole głowy, lub homeopatycznie się 
leczących. Jednem słowem poziomkowa pomada zasługuje 
przed wszystkiemi innemi środkami na włosy na pierwszeń-



179 1- 3 .
Nowości literackie

W  K S I Ę G A R N I  K. W I L D A  W E  L W O W I E ,
w rynku na rogu ulicy Dominikańskiej.

Jfc^g-*I)zieła o zu acz o n e* można także p o życzać  do czytania  w  wypożyczalni do tejże księgarni należącej. Abonament m iesięczny

kosztuje I i ł r .  Na w ieś po 10 tom ów  na raz 3 złr.

* K raszewski, J. |., Powieść bez tytułu. 4 tomy we 2ch w 8ce
Wilno 1855. G z łr  54 kr.

Niewiarowski, A. Los-opiekun. Powieść w 8ce Wilno 1855.
1 z łr. 30 kr.

* Rozrywki wieczorne przy kominku. Z 3 stalorylami i 23 drze-
woryt&mi w  8ce m ał. Poznań 1855. 1 złr. 20 kr.

Światowid. Zbiór rozpraw ku upowszechnieniu pożytecznych
wiadom ości. Tom I. 0  w ynalezieniu balonów . I  23 d rzew orytam i w  8ce m ał. (Ten zeszyt zaw arty  w  tiozryw kaeh w ieczornych)

Poznań 1855. 30 kr.

Syrokomla, W łd, Gawędy i rymy ulotne. P o c z e t  t r z e  ci
w 12ce. W ilno 185G. 2 złr. 30 kr.

Moniuszki St. Czwarty śpiewnik domowy. Na jeden głos z to­
warzyszeniem  fortepianu. Zawiera 19eie pieśni 9 z łr.

(5 — 6) (1 5 1 )P a l e  D e n t i f r i c e .
C. kr. przywilejem nadana

P a s t a  na  z ę b y
wynalazku dentysty i okulisty

Pfeftermamia
znana jak o  dotąd najw yborniejszy środek do czy­

szczenia zębów.
'  Proszę nie brać za jedno i to samo z zawinię- 

tem w paczki pospolitem mydleni, nazwanem pastą na zę­
by pod nazwiskiem Dr. Suin de Boutemard.

P asta  Pfettermanna złożona z bardzo aromatycznych 
części posiada w wysokim stopniu własność uwolnienia zę­
bów od osadu kamiennego i ożywienia barwy dziąseł. P rzy  
ciągiem jej używaniu zęby otrzymują białość śnieżną, d z ią ­
sła i inne części czerstwość wielką i przyjemne ochłodzę- 
nie i ?mak, przyczem wszelki niemiły odór ustaje.

Osobliwie wszystkim podróżującym zalecić tę pastę 
m ożna, gdyż nigdy prochem nie przypada. ^P rzytem  jest 
także w stosunku do wszystkich znanych podobnych środ- j

ków najtańsza, gdyż ozdobna puszka wystarczająca na 
sześć miesięcy kosztuje 1 zlr. 20  kr. m. k.
Sio nabycia w e L w ow ie  w handlu pod Nadzieją  

Michała Dynieta.
w Jarosławiu u Ign. Bojana — w Tarnopolu u F r. Csillika. 
w Samborze u J . Rosenheima -  - w Rzeszowie u J. P . Pellara.

S ław a, którą sobie wielmożny pan Franciszek Medwej 
właściciel dóbr w mojem sąsiedztwie przez użycie wody ja ­
ko jedynego lekarstwa, na wzór nowszych zaszczytnie zna­
nych hydropatów z jed n a ł, tudzież własne moje przekona­
nie o skuteczności tejże kuracyi, spowodowały mnie w cho­
robach, na które ja  i moja familia zapadliśmy, szukać u 
Niego pomocnej porady. Wżny Franciszek Medwej oddający 
się tej szczytnej gałęzi naukowej z bezprzykładnem po­
święceniem, leczył na wezwanie moje moją żonę na zapa­
lenie błony piersiowej, mnie na cholerynę a mego dwule­
tniego syna na febrę gastryczną i na dysenteryę krwawą. 
W szystkie te  choroby pokonał radykalnie i w krótkim  czasie.

Za to szlachetne bezinteresowne postępowanie mam 
sobie za największy obowiązek złożyć Mu publicznie moje 
podziękowanie (174 3 —3).

Franciszek Herlth
w ł. dóbr ziemskich w  obwodzie Samborskim.
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Die mit a, h. Bewilligung S r .  k . k . A p o s t .  M a je sta t  vom k. k. priv. Grosshandlungshause
J ,  C!. S c h u l le r  & C om p, erdft'nete

Jtotite Clallcn - fotitvic
erfreut sieh in allgemeiner Anerkennung der u n g c w o h n lie h e u  V o r th e lle . welche den Los- 
besitzern dabei geboten werden, eines so lebhaften Absatzes der Lose, dass mit Genehmigung des 
h . k . k . F in a n z in in is te r iu m s  die erste Z ie h n n g  d le se r  V jotterle um mehr als zwei

Monate fruher, als diess im Spielplane bestimmt war, mithin

Schon am 3ten November dieses Jahres
unwiderruflieh stattfindet.

<£& merbrn bei biffer io tter ie  geuwnncn:
CiriildeiB W * W .

in oicr Dotationen uon
fl. 37,280 — 263,325 — 252.200 — 257,720

m it (f H a u p ttre ffern  v o n  

a. 100.000 — 00.000 — 40,000 — 50,000 — 20,000 — 15,000
and 0 4 . 1 0 0  N e b en - G e wi nns t e

von fl. 8000 — 5000 — 4000 — 3000 -  2500 — 2000 — 1500 etc.
Se. k. k. Apost. Majestat geruhten diesem Lotterie - Unternehmen, dessen ganzer Reinertrag zur Halfte 

fur den Karolinenthaler Kirctienbau und zur Halfte fur den F. M. Fiirst Windischgratz Invalidenfond bestimmt ist, 
ganz aussergew ftlm liche BegunstiguDgen zu gewahren, wodurch es ermoglicht wurde, diese Verlosungmit der vor- 
stehenden, noch uiem als bestandenen Treffer- Anzahl auszustatten. Es sind demnach den Losbesitzern nicht 
nur sehr bedeutende G eldgew innste in Aussicht gestellt, sondern aucb die Gelegenheit geboten, die von 
Sr. M ajestat dein K aiser hiefiir bestimmten Wohlthatigkeitszwecke zu fordern und zu unterstiitzen.

Das Los der I. und IT. Klasse kostet fl. 3 — das Los der III. Klasse fl. 6 — und das Los der IV. Klasse 
fl. 10 Conv. Mze.

Diese Lose werden durch das vorbesagte Grosshandlungshaus am Hof Nr- 329 in Wien ausgegeben, und sind 
in den Geschaftslokalitaten, wo die betreffenden Anschlagzetteln es ersichtlich machen, zu haben.

W i e n ,  im Oktober 1855.

in L e m b e r g  sind Lose dieser Lotterie zu haben bei Herren J . L« S in g e r  & C om p ,, 
so wie in alien Handlungen und k. k. Lotto - Collecturen, wo die betreffenden Anschlagzetteln affigirt sind.

(177 1 -6 J


